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INTRO 

Jest wieczór. Taki zwyczajny, spokojny wieczór, który 
miał się składać z kolacji, czegoś do obejrzenia i bardzo 
ambitnego planu pójścia spać wcześniej niż wczoraj. 
Otwierasz pocztę, widzisz wiadomość związaną z 
rozliczeniem podatkowym i nagle twój salon zamienia się w 
centrum zarządzania kryzysowego. Potrzebny jest 
dokument sprzed dziewięciu miesięcy. Oczywiście 
pamiętasz, że go dostałeś. Oczywiście nie pamiętasz gdzie. 
Zaczynasz od folderu „Dokumenty”, który zawiera rachunek 
za odkurzacz, instrukcję do ekspresu i trzy pliki nazwane 
„skan0001.pdf”. Następnie sprawdzasz skrzynkę mailową, 
pobrane pliki, szufladę w przedpokoju, stos papierów obok 
drukarki i tajemniczą teczkę, której nie otwierałeś od 
czasów, gdy jeszcze wierzyłeś, że kupienie teczki oznacza 
automatyczne zostanie osobą zorganizowaną. Po 
czterdziestu minutach odnajdujesz fakturę za internet z 
2022 roku, gwarancję na czajnik i kartkę z numerem 
telefonu opisaną wyłącznie jako „PAN”. Dokumentu 
podatkowego nadal nie ma. Za to wiesz już, że twoje 
archiwum posiada strukturę podobną do stanowiska 
archeologicznego: kolejne warstwy reprezentują różne epoki 
życia, a żeby dotrzeć do czegokolwiek ważnego, 
potrzebujesz cierpliwości, pędzelka i prawdopodobnie 
pozwolenia konserwatora zabytków. 

Najbardziej irytujące jest to, że zwykle nie brakuje nam 
wszystkich dokumentów. Brakuje jednego. Tego 
konkretnego. Tego, bez którego nagle cała reszta wygląda 
jak starannie przygotowana wystawa pod tytułem „Rzeczy, 
których dziś nie potrzebujesz”. Wtedy zaczyna się 
klasyczny dialog wewnętrzny. „Przecież gdzieś to 
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zapisałem”. Tak. Gdzieś. „Na pewno mam ten mail”. 
Zapewne. „Może wysłałem sobie na drugą skrzynkę”. 
Oczywiście, bo nic tak nie poprawia organizacji jak 
stworzenie kilku niezależnych miejsc, w których można 
czegoś nie znaleźć. W pewnym momencie człowiek zaczyna 
przeszukiwać nawet folder ze zdjęciami, bo przecież istnieje 
możliwość, że zrobił dokumentowi fotografię. I rzeczywiście 
zrobił. Problem polega na tym, że znajduje się ona między 
zdjęciem obiadu a siedemnastoma niemal identycznymi 
fotografiami kota, samochodu albo zachodu słońca. 
Technologia miała zakończyć epokę bałaganu papierowego. 
Zamiast tego dostaliśmy bałagan papierowy oraz jego wersję 
cyfrową z wyszukiwarką, której używamy dopiero wtedy, 
gdy sytuacja wygląda źle. 

Podatki mają niezwykłą cechę: przez znaczną część roku 
można o nich prawie nie myśleć, a potem nagle pojawiają się 
w życiu z energią osoby, która właśnie przypomniała sobie o 
wspólnym projekcie na godzinę przed terminem. Sam 
obowiązek rozliczenia bywa przewidywalny, ale nasza 
uwaga już niekoniecznie. Przez miesiące pojawiają się 
dokumenty, potwierdzenia, informacje, wiadomości i drobne 
sprawy, które w chwili otrzymania wyglądają niewinnie. 
„Zajmę się tym później” brzmi wtedy rozsądnie, ponieważ 
przecież właśnie gotujesz obiad, jedziesz autobusem, 
kończysz pracę albo próbujesz ustalić, dlaczego jakaś 
strona internetowa po raz trzeci pyta, czy akceptujesz pliki 
cookies. Problem w tym, że „później” nie jest datą. Jest 
bardzo pojemnym magazynem, do którego przez wiele 
miesięcy wrzucamy rzeczy, aż pewnego dnia drzwi się 
otwierają i wszystko wypada nam na głowę. 

Dlatego ta książka nie jest próbą zamienienia cię w 
człowieka, który każdego ranka z radością segreguje 
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dokumenty podatkowe przy kawie i mówi: „Ach, cóż za 
piękny dzień na aktualizację archiwum”. Jeśli ktoś naprawdę 
tak funkcjonuje, należy mu pogratulować i zachować 
bezpieczny dystans, bo nie wiadomo, co jeszcze potrafi. 
Chodzi o coś znacznie bardziej realistycznego: stworzenie 
takiego sposobu działania, żeby coroczne rozliczenie nie 
wymagało odtwarzania całego roku z historii maili, 
wyciągów, wiadomości i zawartości szuflady. Organizacja 
podatków nie musi być hobby. Ma być systemem 
wystarczająco prostym, żeby działał także wtedy, gdy jesteś 
zmęczony, masz inne obowiązki i kompletnie nie masz 
ochoty zajmować się dokumentem, który właśnie przyszedł. 
Dobry system nie zakłada idealnego człowieka. Zakłada 
człowieka, który zobaczy wiadomość, pomyśli „nie teraz” i 
naprawdę nie będzie miał teraz czasu. 

Właśnie tutaj większość ambitnych prób porządkowania 
finansów wykłada się z gracją krzesła, któremu ktoś odkręcił 
jedną nogę. Tworzymy zbyt skomplikowane rozwiązania. 
Pięć folderów głównych, siedem podfolderów, osobne 
oznaczenia kolorystyczne, arkusz kontrolny, aplikacja, 
skaner i reguła nazewnictwa plików przypominająca numer 
katalogowy części zamiennej do satelity. Pierwszego dnia 
wszystko wygląda imponująco. Drugiego nadal dobrze. 
Trzeciego przychodzi dokument, który nie pasuje 
jednoznacznie do żadnej kategorii, więc odkładamy go „na 
chwilę”. Po miesiącu „chwila” ma już siedemnaście 
załączników. System, który działa wyłącznie wtedy, gdy 
masz energię administratora archiwum państwowego, nie 
jest systemem dla codziennego życia. Potrzebujesz raczej 
kilku prostych miejsc, kilku prostych decyzji i rutyny tak 
małej, żeby jej wykonanie było łatwiejsze niż rozpoczęcie 
negocjacji z samym sobą. 
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Jest jeszcze druga pułapka: przekonanie, że skoro 
rozliczenie odbywa się raz w roku, przygotowanie też 
powinno odbywać się raz w roku. To brzmi logicznie mniej 
więcej tak samo jak pomysł, żeby przez dwanaście miesięcy 
wrzucać brudne ubrania do jednego pokoju, a potem 
poświęcić sobotę na pranie. Technicznie możliwe. 
Emocjonalnie interesujące. Organizacyjnie lekko ryzykowne. 
Większość problemu nie powstaje w dniu rozliczenia. 
Powstaje dużo wcześniej, w tych kilkudziesięciu drobnych 
momentach, kiedy dokument przychodzi, coś trzeba 
zachować, termin warto zapisać albo dobrze byłoby 
wiedzieć, czy dana rzecz będzie później potrzebna. Jeżeli 
wtedy wykonujesz jedną małą czynność, późniejsze 
rozliczenie staje się składaniem przygotowanych 
elementów. Jeżeli nie wykonujesz żadnej, pod koniec 
zaczynasz budować całość z pamięci. A pamięć jest świetna 
w przypominaniu melodii reklamy sprzed piętnastu lat i 
zaskakująco słaba w ustalaniu, gdzie został zapisany ważny 
PDF z marca. 

Nie chodzi przy tym o samą wygodę. W sprawach 
podatkowych warto zachować szczególną ostrożność, 
ponieważ obowiązki, formularze, terminy i możliwe sposoby 
rozliczania mogą zależeć od kraju, rodzaju dochodów, 
sytuacji osobistej oraz aktualnych przepisów. Ta książka nie 
zastępuje indywidualnej porady księgowego, doradcy 
podatkowego ani oficjalnych informacji właściwego urzędu. 
Jej zadanie jest inne: pomóc ci przygotować własne 
zaplecze, żebyś wiedział, jakie dokumenty posiadasz, czego 
brakuje, jakie terminy wymagają sprawdzenia i gdzie znaleźć 
informacje, gdy sytuacja wykracza poza prosty przypadek. 
To ważna różnica. Nie musisz znać odpowiedzi na każde 
pytanie podatkowe. Powinieneś natomiast umieć zauważyć, 
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że pytanie istnieje, oraz nie odkrywać go przypadkiem o 
23:47 w dniu, w którym bardzo nie chciałeś już niczego 
odkrywać. 

W praktyce największą zmianę daje nie heroiczna 
mobilizacja, lecz zmniejszenie liczby decyzji. Jeżeli każdy 
dokument wymaga zastanowienia „gdzie ja to teraz 
zapiszę?”, będziesz odkładał decyzję, bo człowiek ma 
ograniczoną cierpliwość do rzeczy nudnych. Jeżeli masz 
jedno oczywiste miejsce na materiały do rozliczenia, zadanie 
trwa kilkanaście sekund. Jeżeli termin widzisz tylko w 
wiadomości, musisz pamiętać o wiadomości. Jeżeli trafia do 
kalendarza, pamiętać musi kalendarz, a on, w 
przeciwieństwie do ciebie, nie rozpocznie nagle oglądania 
filmu o renowacji starego domu i nie zapomni, po co 
właściwie został otwarty. System nie ma udowadniać, że 
jesteś zdyscyplinowany. Ma przejąć część roboty właśnie 
wtedy, kiedy dyscyplina ma dzień wolny. 

Możliwe, że do tej pory twoją metodą było coroczne „tym 
razem zrobię to wcześniej”. Jest to niezwykle popularna 
strategia, podobna konstrukcyjnie do „od poniedziałku będę 
regularnie ćwiczyć” oraz „tym razem na wakacje spakuję się 
dwa dni wcześniej”. Intencja jest dobra, tylko brakuje 
mechanizmu. Wcześniej nie jest czynnością. „Dokument 
zapisuję od razu w jednym miejscu” jest czynnością. 
„Termin sprawdzam i wpisuję do kalendarza” jest 
czynnością. „Raz na jakiś czas sprawdzam, czy mam 
najważniejsze materiały” jest czynnością. W tej książce 
będziemy właśnie zamieniać dobre zamiary na konkretne 
zachowania, które można wykonać bez ceremonialnego 
rozpoczynania nowego życia, kupowania siedmiu 
organizerów i projektowania etykiet, których estetyka po 
dwóch tygodniach przestanie mieć jakiekolwiek znaczenie. 
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Celem nie jest więc to, żebyś pokochał podatki. To byłaby 
obietnica podejrzanie ambitna nawet jak na poradnik z 
poczuciem humoru. Celem jest spokojniejsza, bardziej 
przewidywalna obsługa tego fragmentu dorosłości, który i 
tak istnieje, niezależnie od tego, czy patrzymy w jego stronę. 
Masz wiedzieć, gdzie trafiają dokumenty, jak nie zgubić 
terminu, kiedy sprawdzić brakujące informacje, jak uprościć 
przygotowanie oraz kiedy przestać samodzielnie 
kombinować i zapytać specjalistę. Jeżeli dzięki temu 
następne rozliczenie zacznie się od otwarcia właściwego 
folderu zamiast od nerwowego przeszukiwania całego 
cyfrowego życia, będzie to bardzo przyzwoity wynik. Nie 
spektakularny. Nie filmowy. Nikt nie nakręci o tym serialu. 
Ale możesz usiąść wieczorem, znaleźć potrzebne rzeczy 
bez wyprawy archeologicznej i odkryć, że po wszystkim 
nadal zostało trochę wieczoru. 

W przypadku podatków to już prawie luksus. 
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Rozdział 1 - Podatki nie zaczynają się w 
dniu rozliczenia 

Jest wtorek, godzina 18:37. Właśnie wróciłeś do domu, 
stawiasz zakupy na blacie i zauważasz kopertę albo 
wiadomość, która dotyczy czegoś finansowego. Otwierasz 
ją, czytasz pierwsze dwa zdania i natychmiast podejmujesz 
decyzję strategiczną: nie dzisiaj. Dokument trafia na 
komodę, wiadomość zostaje oznaczona jako 
nieprzeczytana, załącznik ląduje w „Pobranych”, czyli 
cyfrowym odpowiedniku szuflady, do której wkłada się 
rzeczy z komentarzem „będę wiedział, co to jest”. Nie robisz 
niczego niezwykłego. Masz kolację, pracę, dzieci, zakupy, 
serial, życie oraz naturalny brak entuzjazmu wobec 
dokumentu, którego nazwa brzmi tak, jakby została ułożona 
przez komisję trzynastu osób mających zakaz używania 
prostych słów. Problem zaczyna się dopiero kilka miesięcy 
później, kiedy ten dokument okazuje się potrzebny, a ty 
pamiętasz już tylko, że „gdzieś był”. I właśnie wtedy 
odkrywasz podstawową prawdę o corocznym rozliczeniu: 
ono nie zaczyna się wtedy, gdy siadasz do formularza. 
Zaczyna się w każdym wcześniejszym momencie, w którym 
coś otrzymujesz, płacisz, podpisujesz, zapisujesz albo 
odkładasz. 

To jest jeden z powodów, dla których podatki wydają się 
bardziej skomplikowane, niż muszą. Sam moment 
rozliczenia skupia w sobie konsekwencje wielu drobnych 
decyzji z całego roku. Jeżeli dokumenty były zachowywane, 
terminy zauważane, a nietypowe sytuacje oznaczane na 
bieżąco, finał bywa głównie składaniem elementów, które 
już istnieją. Jeżeli niczego nie zbierałeś, rozliczenie zmienia 


